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ST. RYSZARD KORTYKA 

Sen łodzi 
Kamili i WitoldOtDi 

Tchnieniem wód 

rozbity brzeg 

jednostronne otwaccte pejzażu 

Zatoka 

ugłukana przepływem wycienionych wiatrów 

nieodbytych regat 

czasem zaogniona w rozbłysku wody 

jak karacena 

gdy rybom zamyka niebo zaciszone 

Zatoka wysrebrzonej pogody wód 

zbyt nieruchoma by mogła 

unieść pękate przeznaczenie żagli 

śladami wiatru uuszczone popołudnie 

rozdarte płótno powietrza 

.•. 0 jakie chciałyby teraz lodzie 

rcnwim,ć lobeUn zbłękitnialych pejzaży 

•• . 0 jakte chciałyby teraz zapłoonić się wiatrem 

choclat na okre$ snu -

czerwonego pochoou nad miastem 

POHOLENIA 

• 
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K OLPORTER .. Domu Ksiat­
ki", Ta jednoosobowa .. iruty­
tueJ." usługuje! na uwale 

choclaiby :t teKo w:r.cl~u . t.e od 
chwili wprow-=lzenla tej form]' u­
powszechniania ~ytetnlctw. miot­
ło Jd lał kUk .. , • t;:rmczasem 
lu'%lo wiele Ilwu.ych zmian na 
rynlru kriepnklm J wydawni­
ez.ym. Z teR'O td WZIIl~u cbank­
ter dzlałalno.cl kolportera powi­
nien ulec: ud,.kllDeJ przemianie. 
Ale CQ" Dleilt 

Na wst~ple milet y .le ezytelnlko­
wl wyJlłnlenle. W tej chwili - stol ­
ly.tyCTn!e rzec::z hlo~c - Jedna 
Inlelamla pn:y~da w WOjeW6d7-
twle nenoWlklm na 24 tYlh,c:­
mleRk.tl.c6w. Duto to czy mai,.,' 
Stanowczo u m.lo nornuł bowiem. 
do kt6rej d!l1JmY jelt jedna ksle­
RamJ.a na 10 tysiecy mleszk.ńcó .... 
Tak a:erokl ronv6J .Iecl kslCKar­
.kleJ ple Jest Jednak motllwy w 
clU'U naJbllhzeflo okresu. chot po~ 
sltPuje on nybko I tytko o.talnie 
ts lat pnynloslo podwojenie liczby 
plac6 ... ek Pańl1wowelto Pn:edsie-
blonl ... a .. Dom IUI"ikl" ... naSlY~ 
województwie. A ulem nadal ko­
nieczna jest pomocnicza siec uoow­
Ilechnlanla c::zytelnlctw. I rotoro~ 
waduni. k.ląt,ek. 

Ksle(arnTom "Domu K.lą:l:k i" 
splcuy wi~ t pomocą w tym z.a­
kre.le ,p61d;delczośc wltjska. 
"Rucb" L wlaśnle kolporterzy. Dla 
niektórYCh jelt to profesja wcale. 
wcalel Sto,unkowo do«odne wa­
runki oferowane pn:ez .,0. K." dl .. 
tych. kt6ny chc.c Ile tajać kolPO"~ 
t.km. stwarzaj. odoowlcdnla Itle~ 
be. na kt6rej funkcja kolporter"! 
ma dOl kon.l. potywke dl. bujnuo 
rozkwitu. W kleu.enl kolporleu 
pozost.Je lO procent kwoty. za jakli 
IPt'le(J.1 kll,tkl. Jenue wyuzy. bo 
wynOU.lłCY at U procent. otrzymu­
j, lIolPOrter'EJ' wleJ,cy. a za IDn.~ 
dat klfllieJr J "kresu oświaty łI~ 
nftuneJ f ksldek JPOleczno-po:l­
tycl:nych otnymuJ. ai l5 p~nt. 
Jelt to wleC e\.e:z:wykle korzystna 
maru zarobkewa. kt6n m. zrrkom 
pensow.ć trud .nned.wanl. ksla­
i:ek. 

Kolporter na pOd.tawle zawar­
teJ umowy POblrr. z ksieltarnl 
k.latkl wartołci 1000 złotych. Ob?~ 
wl,zuje tu zal.d. komisu. Sorl:edll. 
- dobrze. zarobI! Nie sDrzeda -
n ic n. tym nie traci. Nie sprzedil~ 
ne lomy odd.je I pobiera nowe. O~ 
bowla:rJdem jelt rozliczenie sle kol~ 
porteu dwa tlz,. w mleJ1l1cu .• by 
nie u.mutać lICot6wkl. ale ten wa­
runek POzoltaJe w sferze znad . 
k16!'? us.dnlc:zo nlll SI pn:estru­
,ane. 

Zdnnć by rie wlec mO(lo. te ko­
r'ZYltne warunki I udol{odnlenła 
spowoduj, nadm iar koloorterów 
Ale tak nie jesL W wolewództwle 
rzeszo .... klm dzlala ... tej chwili PO~ 
nld 1000 016b. Jrlóre I:awarl1 umo­
W'I: z Domem :!t.laik'" na spne­
dat klf,tell. Polo .. z tuo dział • ., 
łrodowl~kach wiejskich. drulICa ., 
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trodowlskach robotnIczych I lntetf­
,enclrJch. 

I tu trzeba sle zastanowić nad 
kony~claml wynikającymi z dzla­
łaln~cl kolpt)rtera w określonym 
środowliku. No, bo jeśli praca kol­
portera w trodowlsku wleJlklm jeli 
Jak najbardziej uZA.adnlona I wy_ 
nika z Iltotnej potrzeby wypełnlt'~ 
nla luki Ilecl k,legarnl wlehklch 
- to jak wytlumac%y~ IltnlenlQ 
kolporter6w np. w banku. PSS czy 
Innych Instytucjach. blur.ch I pla­
c6wkach. mleszcz.llcych sle w mle'~ 
c;e wojewódzkim co' powl.towym" 
W tym pnypadku kolpOr~r .~ 
pewnym sen.le wy~cza ksle.carnle. 
Przynosi el ktl.tkt do blun. pOd­
stawia pod COl, za.ch~ do kupna 

JULIAN wotNlAX 

o SPOŁECZNY 
S E N S 

KOLPORTAZU 
- Drawda! Ale cz.y to Jelt taraz at 
lak bardzo konieczne? Teraz. Rdy 
kstątka przestała byc .. ee.cl," na 
kslegarsklch regalach. a .tala sle 
towarem plerwlzej potrzeby. toWl.­
rem .trakcyjnrm. polzukl_erm. 
sprzedaw.nym często ... pod lady'" 
Nie zapomln.jmy Id. :te nakladl' 
wydawnictw zost.ly pawatnIe ob~ 
nitone I dyrekcja .. Domu Ksllltki" 
musi się głowiC, w jaki ,pca6b naj­
IPrawiedllwieJ rorozlellc niczbYt 
przecie! dute ilokl .trakcyjnych 
tylułów dla bibliotek I Indywidual­
nych nabywc6w. Rzecz zrotumlab 
- biblioteki III pOwatnTe uprz.rwl~ 
leJowane •• priorytel ten wynika z 
prostej arltUm~ntadl. te z blbllo~ 
t~kl ksllltka trafi do n,eruego Iro~ 
na czytelnlk6w. 

Tote! ~dy przed laty koloorter 
werbowany nie jednokrotnie Dod 
rygorem sa nkcji or.canltacyJnych. 
przydatny byl do rozprowadzani"! 
ksl"tek w jakimś szerokim zakre~ 
lie kolportatu - to dzlA je.co Ipn­
leczn. funkc ja Jest diametralnie !-t­
na. Chodzi bowlcm o to. by nie e­
Ił ranlczal sle do u~lul'i przyn!esll"­
nla ksldkl z maga7ynu I IPrzeda­
ni. jej nabywcy. Chodzi o koloor~ 
ten - oropa.atora kslabk. kol~ 
oortera - działacza na DOlu UPOw~ 
szechnlenl. czytelnictwa. DoU. ue-
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rio bowiem zdarza sIe, te kolD01'­
teny w zakresie swojej dl:l.łalnoł­
ci w(dTl\ tylko ,trone "konomlan, 
protesjl. włas.ny intcres. a nie do~ 
,trzegaj, swego społecmeio zada­
nia. Star.j" Ile rOl:orowad:z:lć kllat­
ki dl'O.cJII ale chodlJwe. wydawnIc­
twa .lbumowe, encyklopedie. słow­
niki - • nle~ucza nawet .. zawra­
c.ć lobie glowy" tytulaml tańszy­
mL popularnymi. oosladaj,cyml o­
Iffromn, wymowe społeczna l poli­
tyczna. A wlaśnle o taki koJ­
port.t pow!nno lU chodzić orz~­
de wSZ'yslkiru._ O spoleczny sen, 
kolPOrtaźul 

Gł6wnym. z.asadn!cz.ym celem dzla 
łalnokl kolportera powinno byc nia 
w~nle. le<:% DOmal(anle ksh::­
litarnl. doclennie tam Itd1!:le oddzia­
ływanie ksleKarni jest leszc~1ł zni­
kome. lub prawje bdr.e. Pr~wdzl~ 
wy kolporter to działacz na polu 
upowszechniania kslaild fachowaj I 
kll •• 1 ksztaUuhcej łwlatoDO,llld. 
UpOwszechniający czytelnictwo w 
środowilkach wiejskiCh I robotni~ 
czych. 

W województwie rzesl:Qw.klm 
działa wielu kolporterOw. l~tórzy 
włdclwle pojmują senl swej ora­
Q. Do takich z.Uczyć naleiy dlu­
.coletnlelo kolporter. w hucie Sta­
low. Wola - J6:z:cla Kalbarcltyka, 
lntynlera Czelława Czerwińskiego 
z Zakład6w Metalowych w Nowej 
Deble. czy Mlroslawa J.tdl:lka J 
WSK Mielec. Ich mlelicczne obro­
ty przekraczają czesto 2 tysiące t1, 
a przedmiotem Ich koloortatu l:!ł 
d6wn!e ksiątkl naukowo·technlc!~ 
M. Są oni potrzebni w swo!ch ł ro~ 
dowlskach. Spełniaja role 18cznl~ 
kOw z.alo«1 swelto zakładu pracy z 
kslClJarnla. Bal Nie czekają biernie 
na to. co nadejdzie do lule~arnl. 
Na bldąc:o ł\edza ZłpOwierlzl wy~ 
dawnlc:ze, maJ, jednocześnie dos­
konale rozetnanle w saootrzebowa­
!Ilu stlV1:llch łrodowlsk ! sami cz1ftl. 
.I.ranl. o sprowadzenia POuukl­
wanych tytułów. Ich dzlalalnof;c 
lpotyka Il~ wltc z dutym uzna~ 
niem. 

To samo motna DOwIedzIeć o koi­
oorterach Wiejskich. takich np. jak 
Cz .. slawa Szumińska z Bobowej 
DOW. Gorlice. StanisJaw Homenda 
z. Handz.lówkl pow. t.ańcut l wielu. 
wielu Inny~h. kt6n:y nie Oll'ranlcza~ 
j. się do beletrystykI. alt pn:y o­
kazJI sprzedawania oowle~eI op. 
Kraszewskiego, popularyzuj. I 
Ipnedaj, kddkl f.chowo·rolnl~ 
eze. lIterature IPOll'ezno~POlJtyczn" 
I ł\:slaft! It zakresu o§wlaty sanitar­
neJ. 

Na zalrońezenTe tych ro:r:wdań 
nasuwa sle wiec wniosek: wszySCV 
kolporterzy winni ułwladomlć sa­
ble społeczny sen, ,wojej ddałal~ 
"oiel. a dyrl'kcj. Pań,twoweco 
Przedsltblorstwa .. Dom Ksllltkl" 
musi dbać o staranny dobór ludzI. 
przeprowadzać weryfikacje kolpOr­
ter6w oraz szerzej .tosować koloor­
tat tam . .Idzie kslatka nie m. 'lad­
nych Innych dr6J: dola«=la . 
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machiną propa.:andow" zaCX,.1llo 
kierować s"mpatIe wielu ludl\ ku 
buddyunowi. O.tatnlo dali temu 
wyrat nawet dwaj biskupi, nie m6-
wiąc jut o wielu ksie1ach I łwlec­
kich Ir:atollkach. WSpOmniane jut 
p ismo rrancuskle pn.edstawlajllc 
nleudowolenle opinii publlez.nej z 
racji ścisłego 10juStU władU' t Koś­
dołem. pllIe nastepujl\co: 

1,5 mln, wz.rost zaj liczby katoli­
k6w, 'akl podobno miał naatąp.i~ w 
ubie,l"ch latach, .powodowa!\)' zo­
!tla! n.ekomo motywami natury po­
litycznej. Tak więc katollcy;!:m w 
południowym Wietnamie. podobnie 
jak w całej Azji, rue re;!:ygnu;ąc by­
najmniej .z wy,órowan"ch aspiracji 
polltyc;!:nycb, polostaje ;!:nikomą 
niemal mnlejlloicią wśród ludno­
ści teco kraju. 
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DIEM 
Wletoamle poludniowYm.. u=P<eł­
n1on" ~ le.&'O aamego dnia 
pnez banho Ul8Iffilmny komen\.a.n 
radia watyk.ańsk.ief;o. Kilkakrotni. 
Jut. za ezuów obeenegQ pa.pieta. 
pnyjl:to taktykę ulA.lpeJn1ania W7-
stąpień p8!plesk.i<:oh komentana.mi 
radia wa.tykahsklego lub "Ossuva­
tore Rommo". które - aie będąc. 
:.obowiązane do m.osowani.a języka. 
dyplomaty~ w takie' mien..e, 
jak iłOW'a K06cioJa - mocą jałnleJ 
wyratać pogląd PQtltyki watyka6-
$kiej. 

Na zdjędu: Ngo Dinh Diem 7% prawe;) dykta10r poł~niotDł:­
go Wietnamu w otoczeniu najbliiszych krewnych. gorących zwo­
lenników i obrońców reżimu. Od lewej : brat Diema kardynał 
Hyo ninh Thuc. głowa koiciola katolickiego w WietnamU: po­
łudniowym. l pani Nga Dinh Nhu, żona drugiego brata Diema, 
niezwykle aktywna politycznie. zaciekły wróg buddystów i bar­
dzo pobożna katoliczka. Jej mąt kieruje (nie bez pomocy żony) 
WWIUI, partią polityctną i 70-tysięczną armią szpiegów i bojów­
karzy, 

.. Ta opini4 pubUana jut czuła 
NI. TG~ h01lO1'0104, jaką Ułjmu~ 
bf.łkup pod~ de/il11d1l tDOj,kowej, 
na weJieł4 i tD1/Jicio IUlann z 
gTOGcIWw ml.nilt4!'I'Ilw, nil ich moi­
liwoścł Interwen.cv:lns \CI uwolnl4!­
mu pode1rzoMQO lub UZ1/.kanJu 
s»moet/ dlo. uchodtcótD. Choeioi 
opinl4: to uwata %O fIO'TmOhu, te 
prezvd4!nl przlljmuj4! komunłę_ 

kożdei ofkJahuJ mnv. to Jednak 
pnvjmuje z mnwJ.ttvm tl1d01DOu­
niem tOtnująC4! ruch nil cał1lch Id­
Iomettoch ulic tD Sajgonie lub 
HIU pnxe,je:, które ptZ1lQOtowvtDa­
JU Iq pruz cał. ClIoodni. z ~ 
~ feehnkomq .,.r.ondu \DOj.I/c.o­
weQO l Jego moteriol'a. lub 
pnea Urząd ln.formtJc;''', 

Jest ne<::ua intereauj.CII. te kato­
Ifc,,:r.m w t)TO. kraju, maj"cy StaDO­
wit w załoien1acb jego twierzch_ 
ników ,ł6wną sile agresywną pne­
c1wko komunitmowi. korzysta 7. 

8zuoklego DOparcia lZeregu kM 
nlekatollckTch o nutawlenlu ,kraj­
nie antykOQlunl.tycm:nn. Jakte 
wymown,. jest fakt, t e do 1'O%WO­
ju I'łównego ołrodka maryjnego w 
La Vang przyct"nlU Ile znactnl~ 
m. In. wleepremler r stel Iltabu 
,eneralOflgo - obaj niekatolicy. 

Innym zagadnieniem, 1rl6re kiśle 
wląte się z omaWianymi tutaj spra­
wamI. jest stosunek Walykanu do 
Ikcwnpromitowanego w ocu.ch 
'wlat.owej opinii publicznej reżimu 
Dlema. Jest rtee:tą oczywistą, te 
apra.W'OWaZlle rząd60w pn.ez ludzi a­
fb1.ujących się Oficjalnie katoIJcy:._ 
mem I w unieniu tq:oi kal04lc)":Eifllu 
.pr"aW'UJących nądy. w doda.~u w 
apos6b nie pnynQRący mu l&n­
C%,Jtu, nie ułatwiało b)'llla.jmllleJ :r.a~ 
jęcia stanowiska. Przed kierOW'fli­
Cl:)'mi kołami W'a1~ńakiej pollty­
·kI .tanęla jednak taka konieemołć, 
~ te q,:nia światowa nie­
dwumac:r.nie oceniła ~tepowante 
dyklatora południowego Wietna­
mu. 

Pr.taz dłuIi cus brak było ofi­
cjalnego glosu Watykanu i odnosiło 
się w.raienle, te liczono tam na 
Sl.,ybkic :.akońewnie inc)"delllów; 
rYchJą lKlm\aliucję stosunków mię­
~ .k.a.tollkami a buddy.ta.ml. Gdy 
ta jedna.k nie nast~.aJ.a, !ldeey­
óoowaoo się wrt'Sl.oCie ,pcn..el'W"at kre­
puJące milczenie w p!)łowie &lup­
nla br, .zamJernezaJąc w "OsJ;erva~ 
lot'e Romano" &fIly:kuł poświęcon" 
w)"da.rU'niom w Wietnamie. Odcl~ 
to 61ę w nim wyratnie od jaklej­
koLwieik odpowl~ałnc6ei KOoŚc!oI a 
:ta roq,grl'waJQee się bam wypadki. 
ale jeónoc:Z€śnie nie potwlono wy­
tatnie reiimu Diema u okrUcleń­
.~w .. popełniane na hffiności bud­
dyjskieJ. gł6wną ll'Wacę ~ÓCOlIo 
na fakt. te "walka, kt6ra powodule 

rolltc-rkl: narodu w:etnam.sklego. W7 
. t:wna na .s2IWank Jeeo jedno'~ ko­
nieczn" do obrony pneciwl!:o nie· 
bez~iec7.eńsll\vu k~i5:ycmemu". 

W koment.alr7;u tym radio wat,.­
kańskle na ma.tKines.ie wędzia ~ 
wła VI, w)'8lt~ją~ 'pncci",~ obar 
CZf'JUU katollcyunu J Kościoła w o­
g61e wsp6I:odpowie-dl:ialnośd m0-
ralnej za wydutenia wiet.namtllkle 
w MamJenny sposób usprawledJl­
wia włtKlzę Dlema. Komentar-z: gło­
si bowiem m. in.: ,.surowe irodk.t 
wydane prte% ~ nJe rnQCą ucho­
<hit za iMplrowane przez jakąś PO­
.s2.Clef61ną w\a.rę religijną. ale wy­
nlkaJII $ ocen,. W'3'rajnle natury p .. 
litycznej", (po6kT. autora). 

Taldro u.s.prawiedllwleniem wg. 
wt.or6v.r kornł'lltana Jest Z&l'fW­
jące r-z:ekorno n!ebe7.piecwMt9.'O ~ 
ml.lnizmu. Wbrew ()('tyW'lM"'fll fak­
tom radio watykańskie oodkreśla z 
calą siłą , że .,w tym ...... lntkim na­
leży ÓO$)at.ry-.vat ,iI: źródeł niepo­
koju I nleponlldku. w jakim sle ::.­
becnie tttajduje luaj".(l ) 

Brutalny terror t pneł1ado­
waru. budd)'.t6w w połUd­
niowym WletnamJe od daw­
na wywoluj" obUl"UnJe łwia 
toweJ opinU pubUcmej. 

Napływajl'\ce z kaid)'m niemal 
dniem wladomoicl o ostrych repre­
ajach, .tosowanych wobec WTZ­
oawcÓ'W budd1%lllu. o aktacb ro%Oa­
ezy mnleMw budd"jskkh. płon.­
eych dobrowolnie na mak protes­
tu puec!wko uc:lskowl, są ....,.mow-
1lJ'fn oskartenlem 'Pod adreaem dJ"­
kt.atury Na:o-Dlnb-DlemL 

Sylaby nleWl,lpliwie powałn,.m 
Ql)I"QSzczenlem. cdyb,. odpowle­
dzltJnołela za to, co 11f: d:r.[e}e w 
tym kraju, obarcu.ć jedynie Dle­
ma. Obok .U WpulaU.tycl:n"cb 
USA, kt6rll - t raktujac południo­
wy Wietnam. Jako jeden % prz"er.6ł­
kaw wypadu przeciwko krajo:n 
IIOCjaU.tyczn,,11l - umotuwll" 
wzrost roił l Ul.CUru. re:t1mu D1e­
ma, widllet nalez,. I Inne dł,., kt6-
rym Dlem uwduecu nie tyle ma­
UIrIalne , ile moralne poparcie, na­

<wet w chwili obeor:lej. 
PawSleehnle wiadomo, te dykta­

tura ta - 'POdobnie jak dyktatu" 
Franco i Salaura - sprawowanlil 
'est w oparciu o doktryne katolk­
ką (um dyktator I wl~kS%o'ć jego 
ekipy rxadUłcej to katolicy). a po­
łudniowy Wietnam jest krajem, 
Cdlle lojdn "tronu" I .. ołtana" 1)­

.l_,nął .topleń stanowiąc" SUt"t 
man:eń wielu integrystów nłlowet w 

Irnjaocłl o m ael:nym. l'Owl_z:anlu 
Koklob. I paNtwa.. Wlaclomłl te!. 
te rwlerzehnlk Kokloła • tym kra 
ju. ał'C,.b1skup Ngo-Dlnh-Thuc -
to rodlon,. brat N,o-Dlnh-Dlema. ° tym, jak wdne jelt to rodzinne 
powiązanie I jak - nl'l.wlasem rn6-
wląc - jest ono oceniane, 'wiad­
cz)' optnlit W)"l'a!onl przez znllne 
katolJckJe pismo francuskie - "ln­
formaUonl Catholląuel lnternatlo_ 
nales", które w numeru! 183 z dnia 
lS marca br. plsaJoo: .. Wl kutek te,o 
pekrewleilsiwa i funkcji obu brael 
..reUm I KoAclM ł4cza sil: w je,o 
- D1ema (- red.) oscblo". 

Nic teł d%lwnego, te tak rwilłz:a­
n" l retlmem twlerzchnik Kościo­
ła angdu je sb: cl"nnie po Itronle 
dyktatora D1emll I udzleb mu mC!­
ralnego poparclll pny k.iclej okfl­
l:JL Bl:dąc np. w ub. roku przeJaz­
dem w S:EWlljellrH l oknJI obrad 
Centralnej KomisJi Soborowej, wy_ 
głosU tam odo"t lKlzornle na te­
mat Kołciola w Wietnamie. stano­
wiący w Istocie obrone retlmu po­
łudnlowowletnllmskiego. Było to 
tak jaskrawe, te jak POdaje w~pom_ 
nlane pismo - areyblskupowl zwm 
eono uwage, by zechciał 
Jednak om6wit równiet_ sytuac le 
Kościoła katolickle,co w t"m kt;ju. 

Te polityczne asplracje Kościoła 
btolickleco w poludniowym Wiet­
namie do odegrania c.zołowej siły 
antykomunistycznej nie 5ą .zreszt.ą 
Oderwane od podobnych tendencji 
katoUcy:m'lU w innych krajach azJa­
tyckich.. Spotykam" je również n.a 
Filipinach, 'IV Indii, na Ta jwanie w 
Singapurze I innych krajacb. 'ale 
najbard.z\t'j jaskrawy wyraz zna­
laz.ły one właśnie w ooJudniowym 
Wietnamie. Haslo "l.wlęteJ koetr­
rewolucji", kUf!ując:e bardzo CZl:sto 
w kterownlctych kołach katolickich 
tego kraju. nie jest tylko przypad­
kowym leatawlenlem dwóch słów, 
ale stanOWI miarę dążeń polit"cz­
n"ch wspomnianych k6ł. 
Stąd tet wywodZi ~I~ t1j>OW>' In­

tegryzm, pfftI'eIt.it:r -w!t6d powa1ne! 
ctl:ści hier.«hii )(l!.toliC'kle; zainte­
resowaneJ w umocnieniu katolicy­
zmu wszelkimi metodamI. Do t,.c~ 
celów wprzęga się' Dawet persona­
tltm mounierowskl, ocz"wlścle od­
powiednio preparowany I adapto­
wan" do wa,runk6w miejscowych. 
CharakŁerystylozne jednak, te mimo 
tego o,romnego nacisku pn.y PO­
moc" uk6ł i administracji, policji 
i wojska, aparatu prOp8Kandowego. 
lIClba katolików w tym kraju po­
zostaje nadal w porównaniu do 
całej ludno!ci znikoma. WedJug ofi­
cjalnych !tatystyk na 14 mln mlejl1.­
kaiiców katolicy stanoWią nleeale 

Gdy pt7.dl~Ulia buddYllot6w 
nie ust.a.wały. a obu't'tenle Qp!.nll 
publicznej roslo. zdecydowano lię 
na lnnelo rodZaju p(l$Unj~ie. ot.o 
30 sierpnia br. ogla.:.ono w Wa.ty_ 
kll{lle "Orędlle Je.go Swletobl\wQ4-
!CI do narodou "IIHe-tmn'!'I'!klego'·. w 
ktor)'"m lPap!ert p~ VI - nie. ~ 
tępiając rbvm.iet ani lłow8ln Diem a 
I kto ptU"$la . .s"wM wobec: ludIl04cl 
buddyf.sJriel - ocrllll1lezył się do 
wYTlitenla ,..bolesnej tr'OSki" w 
a;>raw;e "smutnycb wydan.eń., k>t6-
re dręClą ukochany naród wIetnam­

ski", oru wyporwiedcrJał ltIlka. 7..d&'W 
kowych rlonnułowaiL 

Na t}'UI Qll'ęd:zi.u J!lPr_a nie ~ 
ltala bynajmniej l:adl:ończ.ona. Ogól­
nikowa 1'N)Im(JW'.a l d.)'Plon:Ia.lyCUlY 
ton orędzia paplt'sk\ego, <:JC'II1'Iionezo 
caUciem IIlIE'l$h1s:z:nie pl'te% wiele kół 
katolicklch jako protC6t pn.eciwll:o 

pne6ladowanitC buddy!ltów w 

W dal.szym dWU wład.tę Dle.ma 
U5pr....nc.dli'>'>ieno w na,s.tąpujlłcy 
lip0.s6b: .. Władze u swej nr"ony ez;U ­

ją się w oOOwią:r.ku pcuS7.koclzte 
wSlelkiej iIlHlbraeH komtmis.tYCU1ej. 
a pn.ede wuyst.kt.m ka.żdemu l:a­
chwlanh1 łlUffileń. każdemu wyra­
MWi zgOdy I eympBm. ktore O&!B· 
biJoby wcwnętnnle front". W u­
kor\czeniu lrometltan W'tY"Wa do 
~,. i wepólneco działania w im!1: 
"wyŻstych w~lnych interesów" 
obu s!.ron, "k·t6re w tsl.ocle rz~zy 
są JObie duto blli.s'Ze aniżeli ta. 
chWl~ ... duperae ja w)"Cla je sil: na 
to '!IłISkuyvnt" . W śwleUe całego 
komenlana moie owac-zat to tyl­
Im jako wyTatn.a sugestia osiągnię­
cia jedno§e1 ka.tollkÓ'N I budd)'llt6w 
na .płauczyf.nie .skrl,}nłe a.nttJwrn.u­
nistYC1ll'Jej. 

Tak xi~c ~1o_W3J)llkat\3kie po­
wta.ru. tu r~ ari.urnen.ty 

"ropag8'nid'3""'DltII'nIIl JrtClc:1 wbreow in­
;eretOfll I "NOM narodu usih.tjąc u­
trz"mać swój re.tim pn" władzy 

azennuje hasłami a-n.ty1kol'Duniunu. 
Je.t wprwwdzie faktem, że pa,piei 

Pawel VI. nie pnyjąl dotychc7a& oa 
auclll!Cllt,ji l'QO:IPCIllt1kOW'anego ue,,­
~ Ngo-Di.nb-'I'huea, k't6r" 111-
wiasem 1Il6'W'lĄC lle7.ył <na te wyl'af.­
nie pock:t86 !PWOj4!l,j oet .. t.nieJ ?Xb'6-
ży do .Rzymu ,St..a.n6lw ZjeQooczo~ 
nycb,. ale faktem jest fÓwnleł, te 
nie zajął 011 :,decydowanie stano­
wiska potępiającego re:I:lm Plerna.. 

W"wołuje to równie! nletadow\>_ 
lenie wtród duchowieństwa kato­
Uckielo w południowym Wietna_ 
mie. g16wnie dlatego. że ja~kraw", 
dominacja katollcyl.ffiu z cala jegn 

SiedZI: w tym blł.e I widtl:, k\o 81~ pojawia na drodta I co 
sit dzieJe w domu s\.arelO Bałaja. a mnie nllrt nie widzi, bo 
kruk udania. Mama kaula mi scbowat sl-: w tym krUlku 
przy oknlt', bo ona coś umy~la; ona chce wledtle6 czy b(­
dzie mowa o takim jednym kawalku pola, ,d,. pn.yjad. 
z mIasta s)'noWie Balaja; bo mama Jest krewną ltareco I coś 
umyśla i dłatlJgo klWlla m.l we:liC do telo knaka, :tebym 
ich pcxhluchal. 

Najpierw na drodze zj.awił się ten najstarsty syn starego. 
ten ini~ nle.r; był ladnie ubrlll1y i nl6s1 w rcce tecl.kl:. On 
nedł pNl$\O na ten bez I na ten dom .swojeao ojca. a pny 
kruku to się latnytnał, ale mnie nie :.obac;tyŁ 

Ojciec, to 1.nauy ten stary Bałaj w) ... zedł I śmiał sil: 
i mówił - dobl'1.c. ;i.e pn.yj~haleś synu.; a potem jcnc:ze rat 
JXlwt6rzyl to _ rlDbr~, te pr7.yjechale$ - a potem ,II:' ob­
jęU I poca.lowaH i stary puścił .syna pn:odem. 

Zad'1dniły Icb kroki w sie ni I w Izbie, bo kroki dudnili 
,dy SIę wejdzie do pUlItcgo domu: a ja te kroki słyualem, 
bo bez byl blisko łd.any pr-z:y ok nie, a okn~ zoetawUl o­
twarte, bo na dwonc było gorąco. 

Tam w bble 5tary poWiedział do syna - tui,df Władek 
ł ja usiądę. to poNltmllwlamy trochę. 

stary BaJaj:. tym synem Inł.ynlerem mówili długo o tym, 
co rołnie w polu I o tym. co jest w stajni I w oborze I o Iym, 
co tam 1.dechlo I co sl~ chowa: stary wcląt nawracał do te­
lO ldcchnl,:c!a jakiejś Sztuki I wciąż powtanał - cdyby mi 
.. s:ztuka nie tdcchla ... l dalej jut nie końezył, tylko 118 
IIOWO 1.aC%yr.al - gdyby mi ta sztuka nie zdechJa .• 

Motna bylo pomyśleć , te działyby lIię ja.kleś bardm wat­
M I wielkie rzeczy. gdyby mu ta sztuka nie zdechł a, ale SItU­
ka zdechla I dtla~ s~t: nie będą. ale jakle to były r:reczy to 
nie wiadomo, bo s1Rry nie kończył, tylko ZRctynał. 
Drogą szla Za1.ullna. o kt6rej m6wiU, te jcst do wszysł)Ue­

~. to lnaczy do roboty I jeszcle do CIegoj lnnego, no do te-
10, co się Ulc;!:)'na od klepania po t,ylku. Qoa poslUju.i2-

u j1tarclo Bałaja I Jak mowlą on jej ma la to dać kawałek 
pola: \.o się mówi, że u to posługiwanie, ale chłopaki I ja 
wiemy, te tak1e za to. co się zaczyna od. teco klepania. Bo 
stary Bałaj jeet jeszcze pn.y ,iłach, a jak kto jest pny 
siłacb, to ural o takim mó~ te muli Ipa~ t babą.. 

Synowie Balaja pewnie wied11ł o tym.. co jest m.l~lJ' Idl 
ojcem a Zazuliną i może będzie dtl! o tym mowa, gdy pny­
jadą. 

Oni Ile ljetdtaill na imieniny atarelO. bo .., mieście ale 
naUClJ'li obchodleola imJenin. 

Ale onl chyba nie bf:dll pn.ez cały czas czclt tych lm1e­
oln I powiedUl co! o tym polu. kt6re star" chce dat Za%u­
linie. 

ChocW t"lko o to. teby m6wUi o tym kawałku pala I :te­
b,. nie .tamykali okna, to ja teco wSl:ystkieio wvllłucham 
I wtedy 'będl: móc! .... 'YleU: ~ lu%aka 1 polecieć dto domu I po­
w:edlleć to wuyltkO mamie. Ale \o tak prędko nie ~:de. 
bo jencze nie ma lego Wacka, to lnacz" tego dru.eiego sy­
fla. kt6ry ZO&tał nluCtydelem I wyni6s1 sl~ 'Ze wsi I tam­
tyeb dw6cb Id nie ma. 

stary Bala) f jeao .yn Intynler weiJł! m6wi" o cospod.r-­
,lwie I o t"m, co jesl xulane, ale o Zalullnle nie wspom.l­
naj., tale j.kby jej nie bylo: I o tym kawałku, który ma ona 
do.sta~ te! nic nie m6wi,,; pewnie czekają l: tym at pnyjd. 
W51.Y·CY. 

Stary Bałaj powiedlla1 do syna - nie przychodzł ten Wa­
cek, pewnie IiI: au\obw. apó&1.D; ale Wacek jut nedł drag" 
I Ja go %obe.a:ylem, a polem Ulrat. .stary I tel1 Inz,.nier tak­
t.e go :.obaet"U I 'WyulI przed dom J czekali na niego. Ten 
Wacek był trocht mniejszy od Władka. mial na «Ible brll­
zowy płancz I k».pelu.sz I w",I"dał jak pa.n.. 

A pótn~j to ruc .i~ nie duało, tylko W$zytcy w trójkę 
śmiali ril:, bo II~ clenyll, te .. r-a:.em i staremu wdąi ebo­
dzHy w pn:6d i w tył te ,Iwe WIIay. 

Prlel okno wt:~st.ko słychać i gdy z:aczn" m6wlt o Za~ 
mllnle 1 o tym polu, które ma byt jej, ~dę to dobr-z:e .ty­
stal: ale .tary m6wi - Felek l Stefek pnyjdll pewnie razem 
bo Im pasuje jeden pod"g I jeden autobue, tn-eba pewnie 
Wyjśt Im napruclw. A Jeden l tych synów. kt6ny b"U w 
Izbie odpowledllał na to - posledzłmy tmche J wyjdziemy. 

Oni wledrlell. te to będrle ladnie W)'Jl:I"dat, gd" we trój­
k1: W)'jdl\ po t.mtych dwóch l pótnlej bedlł w plątk~ Wfa­
cat; bo \o musi ładnie wygi_dat, gd" taki stary ojelec Idzie 
pnez wieś z czterema synami. kt6ny wynll na ludzi. WSly­
scr wiedz". te lakle coś ładnie wyglądn I cola wieś, ,dy 
to widzi mówi - jakich to synów sil: dochował :'Ilary Ba­
laj; albo m6w1 - takiemu to nie tal umlt'ra~. bo dzil'ci są 
j ut na lWOim chlebie; albo ludzie mówi", gdy Widzą.. te 
synowie wzldl ojca w środek I Id" z nim f1'łzem pI"lel: wie' 
- d~ s.:zcz.ęjd,a .tat)', bo ma dobO'ch .yn6w; albo m6-

lL DOBR.Z'l'NIECIU 

wi_ - takiemu dobrze; albo - co mu bieda :Erobi. R6tnie 
mogą mówit, Idy Ich zobaczą tak id"cych pn:ez wiei. 

Jeden z syn6w pawiedzlal- moZe jui. wyjdziemy naprze­
ciw hlka I Stdka~. To oai __ b'ójkl: .....,.szll,. a ja w~ Ile­
d%iałem w tym bzie. 

Tamci dwaj też wygl"dalł jak paDOWie.. Jeden m.iał na 
,)ewie kapelusll, a druII oficerskĄ ezapk~ 

Wracali w plątkc I to ba.rdzlo ladoJe wyi.!_dało. 
Jui. są w Izbie I ja sobie my'll:, te %Ilraz będll mówić o 

t"m, cze,o mi mama kaza.1a lłuchać; ale o tym ale m6wi, 
tylko :taC'Z)'nają ro:tJtładać na stole jakie, jedzenie, które 
nary pn.yooli % kuchni; stawiaj, na. atole jakieś flanki. 
w kt6rych pewnie jest wódka I jmie'ą alę, i ooł m6wi", 
ale nic watne,o. 

Cd" jut ten atół r.as1awil1 jecben1em t flankami, to Ul­
CZI:U sobIe r6tne n.eeq p~ć: bę<h; Qlusl&1 pn.e­
cukat to 'WSpominanie.. 
WeI,ż m6wią o tym. to było dawniej I piją wódkI: l je­

dUł kleJbas~, którą stary przynosi % kuchni na talen.ach. 
Pewnie Zazullrut. to wszystko pnygotowała 't lnlknęła, te­
b" jej nie widd",U synowie Balaja, bo pewnie b,. z.a.raz 
pomyjleH. :te dyble Da pole riarelo. 

Teraz wes~ na to gadanie o W?;n1e I wychwalalIi się, że 
widdell woJnę. Motna to :z.auwazyt, te starzy zaWAle sie 
chwal", ,d,. mówi" o wojnie: choć o tych etasach kied" 
była wojna mówt. .ze srnutkl~m. to takie sit chwalił I robią 
sil: ważnlejd od dzied. bo pl"'U!nll wojnI:. 

Wielki ruch był w tej Izbie, bo oni pili wódkI: I dobrtf" 
nie II~e.m, to powiedtlal ten najł~arst". ten Wladek , 
który Jest lOtynierem: ale .tdaje mi lię, te on powieddał 
- brakuje tu jedllego. ZrobIło lIIfę dcho na kr6tko I WSI)'ll­
er p!'usta'i sil: jmlat i słychat było tylko starego. kt6ry od­
'PI:dul kota. bo kot pchał się do stolu I czepili.! sic pazu­
rami ubrań.; etUI. te n. 'mle jest tłuste jedzenie. 

Potem zn6w W'.Izysey taCItU się jmla~ bo len kot łmJe. 
Rnte uciekal : I ten Władt'k, ten Iniynier'tet się u!m.lechną,' 
I mów ws'zJ'9c)" pUl I zrobU Ilę .szum I motna b"lo z:aUWlI­
ty t, te oni bardro a1~ kochaj •. Wtedy lObie pom"ślałem, ~ 
to dobrze, ,d" sil: obch<ld'd lmif'nlny. bo cała radlina sle 
zjedzie. wszyscy !II: sobie napalną, WS7;yscy sil: nal):adaj(l 
I nadesą i p6fnlej gdy odjad,,- to ,,;e wsi długo mówią o 
takiej rodzinnej radoAcl. 

Tnn to Ja jut wyra.fnle USłysnłem co' pow:\~dziftł tłon 
na)starll%)' !J1n ,ta~go. Nie m,.IUem a1ę, on powiedział to 
samo - brakuje tu je.dnego. 

CI dwaj młodsi chcieli coś mówlf, ~Ie ~Iarv %aqjł szyb­
ko namawiać wlItystkicll do picia I podtrit)c;ri'do .. ,~ kic­
linek: znów laC'1.f;'!o sic:.d1ct~~Ie.nie .. i ~n ,WlBdek pew_ 
nie ",pomniał, te powied~ - lkak:njc ta"je"drMgo. 

... potem to c:rn1 mówili o t,rm Sk6:u. kt6q\ najdaleJ __ 



WID!!O!OtĄG ..... 
II Tydzień 

W służbie nauki • 
I społeczeństwa 

Ta inicjatywa wyjdzie na dobre Archiwów 

W dni4ch 1Z-20 bm, JI(Ińłl1DO­
W(l duiba archiultllna. obchodzi 
J'lO raz drugi "Tudzień Archi­
wów", PiertD'~ odblll ,le pned 
5 lall/. 

Z olce.:}' twięta 4TChhoirtów, 
kUko. ,łów o Ich codziennej pra­
ClI. PQUlWOW4 .hubo archiwal­
na ID woj. ruuowsJdm po.kufa 
Archiwum Wo}eto6dt:kl' I 4 od­
dzWl1l lef'enowe ID JulII!, Rze.zo­
wie, Sanoku I Tllrnobr:equ. W 
najbliżUlIm ezo.tte zo.tanie 0-
twarlI/ noWII oddział tD Przewor­
,ku. 

W J95J r. colll zasób areM­
tC(I11I1I UljlRQwai 250 mb. :półek. 
Dt!! przekrocz", 3.000 melTów. 
Zgromadzono to maO'lU1Itlach u· 
ratowanI/ ze$pÓł akt w II t to 0-
T Z o n II c h pnez urzędll. Pl"zed-
81ęNoncwa I Ill111lel'cje z okresu 
do 1944 r. Z akt urzędów llnllll" 
tue,' Po~kl Ludowej UJ arehl­
woch znajdujq dę dokummtll 
4dmlni,tTllC1i pcuil11DOWtj I 111-
morzqdowrj. niektdl"1lch wlck­
nI/ch UJkl4ddw przemlltlowvch 0-
mz ogromnie ifUerelujlłCtl zbiór 
okI 5emll'Ulri6w n4uczUclł'lIkłch 
wKroinił', La.ńeude, Pr.:emU.nu, 
Sanoku t innllch. 

Archiwum wru: z oddzialami 
dll.tJ)(muje 10 pchu uponqdkowa­
nllmi. lbloroml dokumenIw 
wtt1/.ukich doroJIW z 101 J9f4-

A. JAKUBOWrcz. 

sa, więknoid Ulnqdóto mlt,­
.klch i "m'nnllch z ttgo okre.u, 
Kome:ndll Wojew6dzkiej P,O, 
"SIu=ba Pol..tce", POlUtwowego 
Urzędu RepatrloC'l/1neQO ł włę"," 
no.łd wlldzfoł6w Urzędu Woje­
WÓ<l<:kiego Ul Rl.nowle, W JIO_ 
dium uporzqdkowanla ~a1dujq 
.ię malenalll Okręgowego Z4-
nqdu i Z1ednoczenla PGR 01'u: 
Wojewódzkiego ZtOil(zku Kólek 
Rolł1ic~ch. 

Archiwa oproeowufq .we lbło­
'11 tO cdu udoatępnleni4 ich dla 
bada1\. naukowvch, dla potrzeb 
odmlntltracjl I QOIPOdorki naro­
dowej, a laJc.:!e dta obllwatdi. 

Przez pracownie lIaukoWe ar­
chiwów przellmęło .tę Ul ub. 0-
krule ponad JOO bodaC%1ł, któ­
rym udo.tlępnioJW ponad f,OOO 
woluminów I okol o J.ooo map. In­
ną formq tldo,tępnlanta materia­
lów archtwolnllch bUlli kwerm­
dll dlo potrzeb naukow!lch, ad­
minbtrocvJnllch i p71Iwatntlch. 
Nolte archiwa wv/rona1u Ich po­
nad 2.000, Prócz ellch prac. ze._ 
pól archiwl.t6to województwa 
rzenow.kiega oprocotDClI okolo 
fOO WJtęp6w do Imcentan"!J ar­
cMwalnt/ch. wualolit 38 rc/era­
tów 110 paried-""loch naukowych 
i opublikowol 16 artllkuł6w. 
PrZllaotowono fet do druku "Lu­
.ttracJę Ziemi Pn"emy.kiej ł Sil­
Tlm:kfej J: lat 1662-4". 

Przewodnla:lI,cy obradom eg~eku­
tywy plen:vsz.y łekretarz lubaczow­
skle,o KP, szczupły, czarniawy 
m~:!:czy;tna Jelit wyraźnie 7.męctOny. 
l nic w tym dziwnege>. Niedawno 
właśnie powiat zakończył obowlll,z­
leowe dostawy tbola I na zmęcze­
nie sekretana (! nie tylkO )1'.'0) 
złotyJa się niejedna nlepr%espana 
noc, niejeden terenowy wyjazd, 
cill"nące się długo w wiec1.ór ze­
brania. Wlaśc:lwte to ai dziw, że 
w tym nawale chciało się egzeku­
tywie przeznaczy t całe posled%enie 
jednemu tylko tematowi i w do­
datku kultW'alnemu. ZJawlsko to 
w nalltyc:h lrutancjach powia~ 
wych jeszcze nie nazbyt pownech­
ne i tym wi.ększ.a towarzyszy lu­
baczowskich zasługa. Zwlasz.cza te 
przygotowania do obrad byly bar­
dzo staranne. Na dlugo przed nimi 
towarzysze z KP, czlonkowte ko­
misji ideoloeiczneJ ruszyll w teren 
zaopatrzeni w blogosławień.tY'0 
sekretarta propagandy I U-punk­
towe ankietki, które miały pozwo­
lił! na u~talenle w pn.yblUeniu 
obrazu pracy kulturalno - oświa­
towej w PGR-ach, bo taki właśnie 
był temat posledzenhl eł":tekutywy. 
D:tIe:kl temu miala ona do dyspo­
zycji nie tylko sprawo%danla PGR­
owskle ale tak:!:e własne, dokładne 
materiały. Właśnie w oparciu o nie 
sekretarz mÓwU; 

_ W rozwoju gospodl1.rctym pań­
stwowych gospodarstw rolnych 
z.robiHśmy du:!:y krok naprz6d. No-

l • 

tujemy osllłwoh;c:la, kt6ryml motna 
,Ię pochwalić. Ale w bUansle naszej 
pracy liczą się nic tylko wllkatnl1d 
ekonomiczne, Ii~ .Ię człowiek, 
zaspoKojenie JlI!lo potrzeb male­
rlalnych l kulturalnych, pr,c:a Ide­
owo - wychowawcza. Tu taj nie 
wsz(dt!e bUans jest dodatnI. Co 
czwarty pracownik PGR w naszym 
pow!~ie nte ma ukończonej szko­
l)' po<btawoweJ. Praca kulturalno­
oświatowa 15 załogami gospodarstw 
pozostawia wiele do tyczenia. 

Sekretarz mówił oczywiście dłu­
żej I z jego słów oraz z wypowie­
dzi d)'skutantów wylanlal się po­
woli obraz sytuacji w łubaczow~ 
sklch PGR-ach. 

A więc, przede wszys~klm lud:tie. 
Na ponad 800 o.w:cowOlk6w tutej­
s%ego Inspektoratu PGR 220 osób 
nie ma wykutałcenla podstawowe­
go. Z teco UCty się tJ'lko 3:/.. A po­
wiedzIeł! trzeba, że cyfry le obej­
mują tylko pracownlk6w do 35 ro­
If:u bcla, te niejeden % tych 220 to 
p61onaUabeta, w metryce. t:ał wie­
lu takich z ukończoną Jedną czy 
dwiema klasami "podltaw6wkl" 
widnjeie rok uroozf'nla 1933, 193d. 
1940. CtU wolny od pracy ludzie 
d sW(!%oją jeszcze w sposób daleki 
od te!to, jak cz..vnl 10 robotnik czy 
pracownik w mle~clf': Zbyt często, 
nlestely. rol(: rozrywkI odqrywa bu­
telka z "cz.ys\.ą" lub owocowym 
wtńsklem. 

A dzl",łalnośĆ kultul"alno - ośwIa­
towa? Przec:\et w PGR .tą rady UI­
kładowe, or,iilanlucje. społeczne, 
fundusze na te. celel 

To prawda, Nlezale:tnle od fun­
dU5tU zakladowego, z którego np. 
kupiono w lubaC1.owsklc~ PCR-Mh 
19 telewlzor6w, dysponUją one IIU­
mą ok. 400 tys. złotych rocznie z 
kasy zwlątkowej na rl 71alalnoŚć 
kulturalną. Niestety, wi(:ksza jej 
część Idzie n", cele nieco odmien­
ne. Tak np. PGR w Starym Siole 
oołowe swojego fundunu na prac~ 
kulturalno - ośwl",tową przejadł. 
przepił I przetańC1.yl na dożynkach, 
polowę 1.8Ś , krdlono z braku moi­
lIwoścl wykorzystania. W Nowym 
Siole dla odmian? t 4S ty!. tl tego 
(unduszu. wil::ce j nit. polowe wyda­
no na wycleozki krajoznawcz:. Wy­
cieczki I doiynkl powtarzają Ilę 
niemal we wszystkich sprawo1.da­
nlach o wykorzystaniu plenie:dzy 
na cele kulturalno - oŚw.iatowe. ~ 
re1.ulfacle w1~c % owe) okrll,ll:lcJ 
sumki 400 tylięcy zł Idą na te cele 
Jedynie mlrernc tyslączkt. 

A bau przecie! jest: 21 świet­
lic, l klub _ kawiarnia, 4 ki~a 
7.wiązkowe, 11 bibliotek. Tylko. %e 
śwleUlce te to zwykle, rtadko w 
zimie opalene uby, ie w tych ki­
nach przeci~tna na seansie wyno­
si raptem 40 wid1.Ów. a w biblio­
tekach są tak ,.clekawe" ksl~go­
zbiory. te w roku ubiegłym miały 
uledwte 115 czytelnik6w. O hory­
nleckim klubie - kawiarni lepiej 
nie ro6wle. 

PowoU w dYlIkusjl wylanlały sit:: 

dwe zasadnicze zagadnienia: pla­
nowanie pracy kulturalno - oświa­
towej I problem kadr. Stwierdzo­
no, te podstawową sprawą jest do­
kształcanie pracownik6w PGR I w 
%wlązku % tym koniec:mość uru­
chomienia odpowiednich kurs6w 
szkolnych. Wnlo.ki nie ograniczały 
się Iylko do samych ludzl obję­
tych obowią%klem nauczania. M~ 
wlono o stworzeniu odpowied nich 
warunków uczącym się. o potne­
bl. zakupu lektur szkolnych, o sto­
sunku kierownik6w gospodarstw 
do dokutał.cajlłcych się pracowni­
k6w, ba, nawet o berbatce, jaką 
naleWoby gotował! pr1.yjeżdiaj/ł­
cym z odległych stron w mroźne 
zimowe wieczory .luchRctom kur­
sów. Postulowano k:onieczno~ łą­
czenia ukol!.'nla ogólnego z zawo­
dowym, dającym pewne uprawnie­
nia I możliwośi: awansu. Przede 
wszystkim zRŚ żl\dano opracowanlll. 
planu .ukolenia i objęcia nim 
wszystkich, którzy podlegają temu 
obowiqzkowl. Zasade planowanIa 
wy.unlęto takie. w odnle.leniu do 
pracy kulturalnej i to zar6wno do 
jej prozr",mu, jak I przet:naczenla 
plenię;dzy na tę d%inJalnoQć, 

Wiadomo jlodnak, że nie pomoie 
najlepszy plan. je~li nie będzie miał 
wlRŚciwych wykonawc0w. Kadry 
decydują o wszystkim I icb brak 
jest główną przyczyną dotychcza­
sowych niepowodzen.. Lubaczow­
skle PGR-, maj" z b"m poważne 
trudności Dotychczasowi śwteU!­
cowl to ludzie bez lcWali!lkacjl, 
których c%ynnoścl otranlc%ają sie: 
do aprzl!,tania, olwlerania ! z.a.my­
łl:anla tych nlby-'wieUlc. Organl­
za!.orÓw życia kuUuralne,iilo w 
PGR-ach nie ma. 

Elzekulywa KP PZPR postano­
wiła zwrócić się o pomoc do nau­
czycieli. JdU tgodzą się pom6e,­
jeśli PGR-y znajdq (a mog~) ple­
niąd%e na wynagrodzenie dla nich, 
aprawa mot.e rU5~ł! z miejsca. 
Jednoctd nle trzeba "YlYchowywać 
I szkoL.ić wlaliny aktyw kultural­
ny. wykorzy'tać księ;.:owyth, kt6-
ny mOią pomóc w lamej orea n l­
tacjl imprez i szkolenia, n ie pomi­
nąć !adnej moiliwooci wl.bogace­
nia tycia kulturalnego zalo,. 

Warto takie 'clślej %wił\~ać to 
t.ycie % tyciem calej wsi, tworz,yć 
wspólne świetlice, orlIl1. nizowa.ć Im­
prezy, szkoly z1jrowia, kursy rol­
nicze, eospodarstwa domoweio Itp. 
Taka wlę! wyjd:de na dobre obu 
stronom. 

Nlemalo tak~.e %ale~y od tego, Ja­
kie znaczcmie prtyw;ą!)'wać b<)dll, 
do lej pracy lJjero\o. nicy go.po­
darstw, Inspektoratu I Zarządu 0-
kre:gowego Zwlątku Zawodowelo 
Pracownik6w Rolnych, ataide ra.­
dy narodowe. Ich pomoc I opieka 
'Ią nlezbc:dnc. by PGR-y tacr.ynają­
ce przodował! w produkc)! mo,ly 
odgrywać także wla6clwlł rolę w 
:!:yciu kulturalnym wal 

WITOLD SZl'MCZYK 

a:tedJ % Dlch wszystkich I jest profesorem, I pl$Z.ł' k61ąiki. 
Stary mówił - nie: bardzo to wychodziło, żeby Stefek szedl 
% domu, bom sam zostawał na gospodarce, ale on chciał, to 
!lobie pomyślalem _ m6wU dalej stary BalaJ inni 
poszli, a on ma ;tOJit.ć, a Oy on to co ,iilorszelo, 'W'Cunę do 
pomoC)' Staltko ...... ego Wojtka i Zazuune, a Stefek niech 
idzie; I dobrzem zrobU, bo Stefek wys.zedl oa cz:lowieka I do­
br7.e mu. I inaczej na świat patrzy. nie tak jak my tu we wsl 

nad tą wodą, gdzie rosJo .ltowle; a aasem to ~.tawał ra­
DO tylko po to, żeby zobaczy t Jak wschodzi sionce. 

Wmiell%al się do rozmowy Stefek, ten profesor, k~ry pi­
ate książki i powiedtiał, te błoiosławlony J.i miał pewnie 
artystyczną dunę i dilltegO lale Ja%U po polach; no to Wla­
dek zaczął płakał! I głupio powtarr.ał! - myśmy tello nie 
wiedzieli, myśmy WIO nie wiedzielI.. 

ma ar'tY91lycmą duszę; nawet taGd jak bł0g08ławiony 
Jaś - powinim wozlf: enbj, Cdy 'Wóz i konle .osą pc6.}C'llOne, 
gdy }est twarda «ola I fDOIin3 lWy;ao:io.w.·~ wi~kllZ.ą furę; 
a wledy tak bY'kl. bo .tary \opo'\'o1Ed7.iaJ. Balaj mówd.ł -
dzień był ł8lÓl\y I byJo &UCho i ~Iem do Widta tTą­
czaka 1 m6wlę mu o konie I w6" a on do mnie - blen, ale 
(vl:ko do poluinlll, bo po IPOłuónlu ja"\\oOOŹę.. 

Gdy .tary Balaj wspomniał o ZazuLlnie to pamy_łałem, te 
wnet .końcloy .tl~ moje siedzenie w krzaku, bo b(:{lz!e ta 
rozmowa ° polu, które on. chce t:abrać, a moja mam. na 
lo krzywo patrzy i col kombinuja. AJe sle: pomylilem. bo oni 
o tym polu nie m6w!l!, tylko sl~ wszysc:y rozpływali w ga­
daniu o tym p6jlctu d.o !:tkól i wyj'ciu na ludzI. A gdy s.h;: 
ju:!: o tym nagadali, to ten najslarszy Iyn, ten fntynler za­
miast mówi~ o Za%ulinle, _tał I zt"ObiJ jakąś taką gluplll 
minę i krzyknąl zn6w to somo - bl1lkuje lu ~nego. Zro­
bIJa !Olę cisza i wszyscy sie wyprostowali, l zaczęli W:trulZa~ 
ramionami I m6wlt - trudno: a potem kt6ryś _ zdaje 
.lę - jeden z tych mlodszych synów BalllJa powle.cb;laJ _ 
dobne by było, ieby wśród nu sled1.1a1 Jasiek, ale co po­
radz:łm;y: a stary zaraz na to - co paradtlmy, 00 poradzlmy._ 
~ .... ...ysc.y .tle ,postr!l!gU. że gdy Władek poWiedział - bra­

kUJe tu J~dllego - to mla! na myśli tego plqtego syna sta­
rt'~ .BalaJa. k!oremu było ",a Iml~ Jasiek. ale _ jak do dzl' 
mówIą we WSI - nazywali go blogQSławlonym Jasiem bo 
t.ył jak!' d7iwn,.. Blogodllwlon)' Jat umurl przed wojną na 
Jakąś c:l:żk~ chorobę i jut. od wielu lat lety w groble; ale 
",:lda~ pn,. wódce .przypomnlal sic temu in:!:ynlerowl, bo on 
kIlka ra ty wy,k .. k .wa l :z: tym - brakuje tu jed nego. Czło­
wiekowi , kt6ry sobie popije "I:<1aj~ BI~, :U wlkrz"l umarle­
iO: i tak jest J: tym Intynierem, kt6ry wvplł lPOro wódki: 
ale dobrze mu odpowiedzieli bt'llcla I ojciec bo co mogli 
odpowtedzle~, tylko to - co poradtimy. • 

Lepiej mówiliby ~ Zazullnle I o tym ka ..... ałku pola, bo 
bym m6gł jut wyjśł! t kruka; ale oni o Iym anI slowa. 

Teru wst"yscy sle śmieJą, bo chyba Już zupelnłe upom­
nieli o błogosławionym Ja.lu. Ale nie:, ten Inżynier %oó ..... 
w staje. bo on wlda~ uctepll ste te,:o jednego, jak to cusem 
przy wódce bywa: wsta je: I zn6w sl~ tak samo powatnie na­
dyma I wykrzykuje - brakuje tu jecklego. pawinien tu m1ę­
d ty nami sieddef:. Wszysey wiedzieli , te on myśli o błogo­
itawitwlym Jaśku. no to "a nowo wzruszali ramionami i m~ 
wtU, że ctłowl~k na to nie poradzi, bo porad:tić nie mo':e. 

Ale jut teraz nl~ odeulI od nlel!:o I uczęll wspomlnaf: ten 
e%QS, kl"dy tył błOll;o~!awlony Jaś I zn6w moina byJo poz­
naf:, :!:e lo iest kochaJsca się rodzina, bo ci co tyją pamle:­
tają o !woio'b umarłych. 

A Wla"ek mi)\vi! - dziwny byl len nas1. Jasiek, lubll 
sam chodzić po polach, • UAsern to można iO bylo .polkać 

A o Zazulinle I o t)'m kawałku pola ani , łowa. z c~m 
wr6ce: do domll._ 

A potem Wladek tnasntlł plęłcl/ł w st6t I kn;yltnąl do oj­
ca _ 10 t)' kazałeś WAdzić w g6wn. blogollawionelo Ja.La; 
ale ojciec robll dalej ponądek na ,tole I prze.uwał kielisz­
ki I flaszki tam gd:tie Ineba I nic nie odpowiedział, bo był 
bardzo zajęty tym ponądkowanlcm. 

Ci dwaj mJod,1 d%lwnle. popatrzyU n. stareao, II on pod­
nló.ł nagle IdelInek do i6ry I taw9łał n. wn.y,tklch, teby 
pili, bo wódka wietrzejej to tak ma a1( m6wlł!,. idy wódka 
z.a długo ltol w kieliszkach. 

Ale Wladek uctepn lię bl~osławlonego Jalla I przekrzy­
kiwał wsty,tkich, l kooniecznle chdal opowiedzieć. jak lo 
było lego dnia. w kt6rym on l Wacek wepehali teło bło­
eosławlC4"1lgo w Kupy. 

Gdy tak wykrzykiwał, to się krzywO jakby do płaczu 
i wygląda! łmleS:tnle, Jak każdy duty, ktory pta.ez.e; a po­
tem pokatał palcem na ojca I ltnykl\41 najglośn1el z wa%)'.t­
kich _ tyŚ kazał mnie i Wackowi złapał! błoeOAlawJonego 
Jula I przypro\\-adzlł! do gnoju. 

Stary wldał! miał jui: troch(: I!UlIIU, teby odpowiedzieć 
Władkowl. bo jut uporządkowal. co tn-eba na stole; no 
to odpowIecltlał synowi, te wtedy wo%11 Inój I miał poty ­
czone konie I w6z. 
"Pomyślałem sobie - naD" leraz m6w1ć o 'akJml daw­

nym wotcniu inoju. 
Gdy stary powledtlal. te wtedy wozU gnój I milll poty­

czooe konie I W6l. to Władek mu na. lo - no to co, te .tle: 
wozUo gnój •• le on nie był do tej roboty, n;'yśmy wtedy te­
'o nie wiedzieli, myśmy tejpO nie tQ~umte1i; I zacląl popla­
klw.~. 

Potem wm.ies:zaU .Ię do leJO inni I wdąt. było to ,ada­
rue o cnoju i artystycznej dulty: WU)'5CY razem gadali 
I trud.no bylo coś ~ te,o zrozumieć, ale było pewne. te Im 
chodzIlo oto, tty talel kt6ry ma artystyczną duszę powi­
nien lIt'OZlł! gn6j. "-y ma być z tej roboty %woln,Jony: zdaje 
mi się, t.e tym dwom synom. to mn.czy temu Władkowi -
lnt»nlerowi i Wackowi - nauczycielowi chodzIlo o to, że 
błO,iiloslawlon? Ja~ nie powln!en byf: wtedy wxlety do ro­
boty pny J:"noju I oJdee nie powinie n kh wtedy :..mU5Uć. 
żeby zlaJlllli blog<:51awlonełO, klóry ucieka' w pole. 

St&.ry Bala} myśliIł - :Waje mi lIię - nie tak, jak lego 
doNaJ starsi aynowle. WedNi; niettO. to ~et t.a.Id.. ~ 

Miałem ochotę w,.le:l:~ z tego Ikrzaka, de prtypOlmua­
lero eobie. te mama chce to pełe 6ta.re~ wykombinować 
dJ.a . iobIe I uwn)"6l.a ~ć oa nim .nawy dom. bo ~ Je« 
pole pacowe; lIO to Ja IDI.-.ę siedzItć /'1fT tym bzie i ImI\IIIzę 
wyeh.tohać teco, CM) potn.eba: • lm sit:: ad\cl~o cadaniA 
o "W'Oten1\l gnoju i to o jałdrn4 dlWmyrn 'N'OŻenlu. DzloNię 
Ilę, że m6wlą o tym jak o czymś ważnym, tacy panowie 
I~, t* zaw:zięcie: o tym mówili. 

Teru lMI'y Ba~ nie czekaJ juź ..t Wła<i~ ilJ.bo Wacek 
zaczną mÓlW"ił! o taml)'Ttl dniu, w ~ym on pcd:yezyl Ko­
nle I wóz od F<I'ączaka, tł.yJ.ko ~m z:aeząl CU$U było 
maJo, a gnój trzeba. było wywIeU na pole, chdalem, icb;' 
W\nY3CY rraltJad .. U na win., który był po!ya.on,y; I ikonie 
t&Jdc były patyez,one. 

Ale Władek:, 'lm "1niyn1e.- nie dal oJcu m6wlf: dalej , tyUro 
o;r.o$al I poIkilzał ojoa p\lcem i kn)"'k71ął - >to hm sbr'" 
ban<lyl1l kauł nmle i Wack-owt :z.ls,óał! b!cg05h.w'''.n~g, 
Jasia. a mylimy nie nie TOl'J.lmiell jak to jest. :z. tym .błoco-

(Doko6.ezenle na str . ł) 
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TĘSKNOTA I KONFRONTACJE 
równin wielkiej konfrontacjI. ?fl­
ni Ulzlwienła odkrywają Polskt. 
Icb jwieie spojnenle Dotu je takt,. 
I zjawiska umykające jut naszemu 
powuedoienJu spostrzeganiu. 

.,Luddoo ... P'Oa..:. ""- .:ta,,, ~I. 
-s>frw7, Ue cpll.ale I lekamw," lloa.­
to" ... łl't>y ICh w Ameryce - etyt.m,. 
.. Ułc:t. " USA - :zM.,. .to:. t. "więłr­
-*1 aJ1I«7ł:al\Ukh Inlr&,. an1łt lo 
UC2.ud. IuClLkoll'l StAll .w: ~J­
II,.m! Wydr:z.n""""aml l n __ t po 
'mlertel ot!u)' roddn. mu.( ~ 
1PMzt,. 'plUCIeco I~~. 

Polska zadl!:lwla t,.ch Polaków z 
Sydney I San Francisco.. "Nie przy· 
POminam wble. aby "'\IiI' Police ktoj 
płacił za sdtoJe, za Cimoujum. za 
wytne ItudJa". 

Okuuje ale: nie tylko innA oH 
knj ;r.e wsporoni~ ojców. Ale tak­
ie różna od jej obnzu kutałto-o 
waoqo pn.", częłt pruy polonlj­
n.j. 

.. Poczl.m a. ~ę JJoteco 0." 
- w.pornłft. _6J 1l1ed .... n7 pObyt .. 
w • ..-t. A .... rykllllk. poJ.ldc!co po­
c:hod&«l!a, " Meadow _ w Pl_JI 
brały u.bJ.} ~ 2:10)::_" ~ I taft. _!.e._, Kwiaty do ~n>:rwanl. n"'so­
no .. dut)'dl. ~ Nl&d,. prwd-
10m. ~ wldzlalllta tył" 4uehowle(u t •• 
w ~J prooc:uJL. - Z. bdętml pły­
n" "łIIf~ f.l. ludU.- W 81a­
nlCb Z}ednDCZOn)'dl pr'" poloaiJDa, 
Jalt r6wn..ld l ~afwka .I~. Ił 
.reliPa .." ~e J_ ~rOtłIOfl'. ,11.10 ,. 
_I! ki .... ty ... _QrGom połt...,\lJo: lu­
tklo... mo,. tlimy, lall:le uoblłam pod­
~ P~1\". 

Czy! \rzetM m6włt. ,. nut ,oł­
de. Jak la Polka ::s Meadow, .taJfI 
się najleplzyml l M1bardzlej 'IIVia­
ry-godnyml łwladkam1 prawd,. o 
kraju? 
Tęsknota Ul kn.Jem. Kont.ront.a­

cja pnemokł Pobkf % jej dniem 
dzbleJnym, konfrontacja tez ,lO­
non,.ch pn:ez wro,le nam ośrodki 
propagand,. zachodniej % n:eezywl­
Itą .,.tuacJłI ,.. kra ju - lo tylko 
dwa dowolnte wybrane ..klucze" do 
tych lUt6w. Bo Dr, 
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JAN LUBAS - architekt ton.ętrz. 

ZoIClf1zełtiit 
.... eODN.Ą 
R-HlJ1uJ"I" P"'OI.am .... pólprae,. ~ 

do:TWOj_Ó'1dde-J, WoJ_6dzi<a Bltlllo­
\4k. P\lbUcznl w ~ _.~ 
2:O'\Itala w <inl""h I'I'-Ił bm. aemln~ 
rtum dla btbIlO\el<lrs,. .,ueuJ"e,." 
.. dzt ... ćmi. UcHS\nlUl! .... nim biblio­
lł!ka,lI<I :r. wOJ_ódzNł' n.etlJ:ow1.ll:IeCo. 
blakIM<>cl<le,j:o, kIeleekieco. lubelllll.t .. 
10 Dra waraz.aw.kleco. Op.6e" W,.k. 
dó'w rn.. hl. " ... 101'--' peycholOlIl i kr7-
,,,ld IItend<l ... J, uezqlnley .em1nu-tu .. 
SpOtkaJa .Ię me :onaoyml plorumi -
Alin'! I C_ławom C""lklewku"'i. 
ZwiedI" rÓ"Wl\lft kilki nlJlepleJ pf'll­
auJ"ICy<:h bibliotek powia t owych. 

• • • 
prub"..aj,..::. w ubiectym tyllD<toI . 

.. woJ_Ó<l.łlwle n_klm delIOp, 
eJ,. oedaco!lów l dzlabc:r.y .polcc:r.oo­
ołwl.IOW')'eb z obWodu lwOW1lkl~o od· 
wled'rJla m. In. -r.ehnl.):um Budowi .... 
w R:l:enowłe. Deluacll upr~nto"'ano 
dorot>P: UCIIQ.1Ó'W SuM lUemlNI BU­
dow'Jan,.eh, Techolkum oru Pań8two­
_l S*ol)" Arcbltekt.ury; pod .... od:IP;y 
rad:d...,c,. ~rull m. In. wy . ......... 
ry1I\Ini<ÓW OCIr~,..,h. proj.klów \..cI>­
i>k:PIydl er ... ~ll . 

p"ńsl_a Srtodnl. Szkoła MUO't'n)a 
• 1Uł!UOWie orowad7;\. otywton, ...... póI­
pf'llco: a. brlltn!rnt plaCÓWkAmi" lnnreb 
wojewódZtw. I wlałnle '" ramach WY' 
mlany d"'wlade~ń i oriunh:ć 1(*11 
.... Ub. 'r<>dę (I. bm.) w "eao_ktel 
PSSM pr.wIe IOG·NObaw,. zupót UH· 
nl6w p.n.t .... oweJ szkol,. Muzye2lll e'! 
I Bielika. Ucz:nlowle dal! Iloncer\ dl a 
kolesa.... Wy.u:p m!o<We1:,. li. Biel*" 
1I.OIJUł przyJo:ty b.rd"o cleplo • 

• • • 
VII ""U Domu Kolejarza w ł'l"eewwI' 

otwarlo W)'lItawo: 1Is1,,*"1 technleznej • 
n a której :q;romad1l.ono około ... ty""" 
16w. • • • 
P1~1mym aukcesem .ulr~ "'e ..".­

"tep artystów nenowal<leJ łlBlr.dy na 
Og6.tnopollklro F...,Uwalu zupolÓ'W 
utrldawydl. _llanl2Dwan,.m '\lO' 01_ 
:nl,.nle prze-?; M\n1l:te,.two K ulIm'" l 
S .. t uki. p.ogr.......ow\ "Jull.. ."..,.11 dell­
katn04ć uctuć·'. oparlemu n' tek;łtaełl 
te. I. Galnyl'J.al<IOIIo. on)'U\ano "ter­
Su rolej-=e.. 

• • • 

List do redakcji 

Za , . 
wczesnle ... 

Id. p:J"t.l>nJe, cO pod tym. _ ledem " l'O­
blo,"o na lennie R"e."ownc"Y"ay, " to 
p~eclei te' "arlera.). C"r eoj ... 1>111 ... 
1110 w kiel"\&un w" nt! S4 uml.~. I~ 
Illh"n,! b.rl~.~ nll( .. ~" UI"kll ,. "libl"f_ 
c"It W U!l .k<:)! U'U!b a .Jt cal,.... ..... -
j ee .. "\nw",, • .. lY1ko t "l pr.lkII 
"wltod.z.j"lc,.eh ......... uw.kle "'y,'.w,.. !t • • 
lnte ........ '.t. Z u h!,o nurtu .ah lkl h O' 
won_ej wiel e _ .... '0 do bl.l1ejIWl 

W SrednleJ Szkole Muz,.cmel .... ft.lo!,o­
nowle odbyto .Ię 15 l>nt. uroc1ysl. po­
teln.ole d,.reklOn Toman.a C-~a,,11. 
ktO.,. pne ..... dl na emerytu ...... W l mle­
nlQ .rorta lUIuclyeleLU:lctlo dyrektora 
T. Cuplc: "etalna! prof. HanSiewle,,­
MII"I IUO<::&y1Ilott: Ukońayl pO:t~nlln,. 
koneert Q" .... 'ów. P.of. Tom .... CEllpla 
nll<!11 ".lnl funkeJc: pr<eCN.II Towa,Q'­
litwa 1IIU1)'<:1ne«o W Ruaeowk. · . . 

spr.w,. :owl,an. " przygO\owanlaml 
do ror.pOCl..(cla uJo:ć w pl,eówkaeh 
TWP. unlwe ... ,.U!tach powsu<:hnych l 
un\we ... yletaeh 41.. rod:dcbw. tlyl7 
pntdmlo\e'ln nar.dy wojewódzkia,. 

• • • 
potlobnle J1I.I< W 1"laeh ublellyc b 

\ln"" ... yt.el,. pOWOit.Leehne I unlwet'BY· 
tel,. dla rodr.l~6w _10&\1111 twa pro, 
a .. am,. do po~b I ulnte'.o"'''&' "'DO 
~,~ " u:tf2W lo;<'1n!.enJ.... "qa<1n1aI'J. 
~1tt\'dt\S'dt ·rl&~rC'lyeh. mftd&f­
narodQWYCI1 I kr.jowyeh. U_II~lo­
na "IllItani. rOwnlri temal:rh aII-leela 
Po\alll LudoweJ. 

IMIENINY 
(Dokt:óC$enle te IiU. S) 

• ławionym l uapalijm,. &O IW słonecznikach ł prr.yprow..­
dz:IJ.iŚlny go na lo rnlej-'Oe, pie był wóz I ~ gno&u 
wydarŁa 'li dołu. To on 'Wted,. powiedział - pchnijcie CO 
tutaj <lalej w te !kupy nJecb zaJtontutle 8IlQ:Iu; I myjmy 
pchnęli błoi;ooławioneeo lula, bo lIIyWny nk me 'I'OnI­
mielJ i on wl.aozl w ten cn6j bosymi lDI08aml; e pote-n da­
liśmy mu do ręki widJy. 

rw bbie było cicho • oÓtniej J)O'W'Stał wielki rum ł aum. 
bo ci młodsi .synowie Bala)./!; wstali z krr.e5eł I mówili do 
'Vladka, teby przestał mówić o tym woteniu gnoju. bo to 
J\d oWlIzystMI mi.rJęlo a teraz trzeba, obcl\ochlć imleNn,. 
ojca ł pić; ani, .W znatz.y ten Felek I ten Stefek. ten otleeT 
i profesor pewnie nie rarumleU. te jak l'Ię woeI gnój f ma 
alę potY'CZOtle konie l "NÓZ., to o,a,.-.:t~ p::r;vlnnl ~ć za 
wldł,.. 

INo lo WłlWlek odllatPflął i. oJdec takte I ~y ehW7dU 
za kielluki I zn6w bylo wesolo; ale nledługo. bo Władek 
tut był n~ęeort,. na to oo;o,'l!fI!)Omina.nle bloec-rawion~o J a­
Id.., a ł Wackowi temu nauczycielowi tet ale oro w:h:lelllo. 
bo obaj :z:a.częli wołać - to tak n ie .moiTla. to tak nie 
motna: 8 p6tnlej IPOwloo'ZII:'U. te jak blogosła.wion,. Ja! 
8tanął w tych ła.jnac:h to pow~ial - 00 TOblc:le.._ A ojciec 
odpowIedtiał mu - jak to 00 - wozimy P16j. 

A 'POtem Władek I Wacek 'Zaczęli 51ę r-07JWOClrJć nad t)'TU 
jak ,to ten błogoslawiQllY JaJ uc:ił'kł od 1lI11)o: ladanla ,noN. 
j834:: ojciec go gonił po sadde i nie móCł go 'ZłapaĆ l jak się 
r~ewa1 I n:ucIl w niego łańeuc:hem od pługa I ~ lafl­
cudl trafił b}ogOS'ł~nego J asia % tylu w głowę. Władek 
pow.I.ed'Zlat. że gdy bl~osJawton.y lai do8taI: twn łańeu­
chem, to alę lPfZewT6c1ł. ale zar81Z: wstał ch~" się ll!I 
gtooAtę ł z.aC7.ął l!'lę kręcić w .]o;ól'kto jak w jatki mA tańcu 
a patem be: prt.eT'W1 ~ał - 8ły.nę Jakiea szum,.. 
%. daleka. . słynę J.id g.lCSY 'Z daleka I w k6łlro oto .amo 
_ słynę Jakieś numy z daleka. 

M6wUI, te w tym tańcu brogos'awlony Jd poouwnł się 
do domu i wszedł d .... iwy. położyl 5'ę na lóoż:lru z tv:ml ~a­
gllOjooy:mi ~i. On tam łebł s~m, bo enój trzeba było 
wozić, bo wóz I konie były patycrone . 

RI .. 1d r_II!rt,..,an .. j ' I d .... le .... ,. r ... n ... 
rn .... .. .... 'lo:dobl! lilOWe t ........ ,. • .. lecu 
p.-.ernł __ • a ",o WIO .... doeb od'" .Ie 
jedn" w,.fta~ tiR ab.nakeJ! _ to d ...... .a dlu.a.i Aajeka. 

ALntED DI.UOOSZ 

• • • 
. ) Od re<UokeJl: TUlal naft e7;Y!elnlk 

wparta jedn.1I. w zb,.t wie III.. krańeo­
w<>Sć. NlewlllpUwle :uob!ono Jut pod tym 
w:q:lt(lem nlemalo. Ch~by tylkO wy­
mieni!! pl'tlMi::je o ntuce kluownl-
10a BWA eez-reao Kotow!.:za W WDK, 
muUurn 1 w 0«6110 eal. dzllłalnok oro­
..... d.z~ prz... n l •• o 11'1..,6...1<1. lIePle 
'pOu. anla plastyk6w:re. społeczetlllwem 
I 10 takie POP RI~. ~wy 
ptart,.ld Illb reprodukeJI ool"czone I 
d,.lIku.Jaml Itp. PTawd. Jest Jedn.k. iD 
u1ntere.so ..... artle ~olecNŃI"". . praw,­
mi ... tul<l n" 1 .. 1 j~ takle. Jakl~o 
prAllno:lIbyłmy I d:d.,. lno&!! pod Iym 
",""lędem Of,lmlr.ato,6. trcla nllu­
.a\.nefto, "",la....".. w terenie. ma 1fu1e 
ptl':l'P('1otywy. 

Arl1Sl,.czne lournH PA ""oJe .... ód."twI .. 
rze.now:r.kJm z.g ...... \ed.:d.'T ZeaDÓł &lir. · 
dOWY MIr),...,kl WoJenneJ" GdynI. 
Arl,.kl _ m.,yn.ane odwle~ n.. • 
l)st""."ltle. • • • 

Lian. koncut,. I wyal~o,. uaJ>OlÓW' 
artyatyemycb odb,. , y .10: ""tatnlo • 
umam procr ..... U obehodu !o-taela 
IUdow~O WoJaka pOl>lkl"rD. K!lk.ana­
ki.. koncert6w "DT1tan~.1 aaml_ 
ftOW7 klUb ofkeukl ~ R<!ftn!...., •. Z pro· 
I'amem .. Od Oki do Berlina", na kl6-r,. zloł,.t,. ono: p.t.ounkl t Olnl ... k1e, 
melod!e I I.I\~, etlonlo:D'W\. klubu 'W"­
.tępowll1t m. In. .. Stn:rtowte.. Fr,.­..,.tdru. O<:l1le,., Gorlleaeh, Stalowej 
W oli, MlIC'hOW'le. I Ulrtu,....""'" DOln:rch. 

Najbaro1:leJ w tyom gad.uu o woienkt gnoju :z:.a.palaJ ~ę 
Wktdek:, tl!'n in:tynler. On tak się Z81Palał, u knyknął n.a 
o~ - ty mord«oo, Me ","y wódce to tak się powle. 

CI młodsi tak jaklot <hiwnie .patn:yli 'PO sobie I t)() lam­
t]"Ch stair"S'l:Ych braciac-h. kt6rzy cidto popł.ak~waoli l PQ 

o)cu, bo oni nie pamiętali wiele z tamtych ~ . 
Z tes:o co Władek I Wacek: mówili. wyc:hod:Dło, że Id" 

bJorosławl.on,. Jaś :z:obacz.)i o jca, to chdał się j~ wy­
tłumauf'Ć l powi«hlal, te PIIItl Bóg gO P-8ł'a~, bo byl 
pr61;nillktl"fD I nie chciał nakładać gnoju; • potCQl mow 
się 'U'C2("Pi1 t~h szurn~ I tych gloabw. które M,PZ31 z da­
leka pn:ed połudn.lem, Id,. mu t1jclec przyłoll tym łan· 
cuc:hem I mów ~zal - $lystę jakieł murn,. 2. daleka, 
l!ytłZę jak.letl t'Zllm,. :z da<lek:a. 

To widai: tm!enne było, bo Wladek I Waeełt uśmlech­
nęl.t rię, Id:r o tym opowiadali a potem nacle ucz~ po­
plaIIdwa~ bo oto wideć ot~ tik śmiesznie z ~ wy. 
głądało. ale naprwwdę -to nie było takle 6miesme.. 

Gdy oni to .m&will, star,. alę Uołoił a ntlWe.t chluanąl 
temu iniyn:terowl wódk~ 'Z okiellaka w a:,,~ ale ci 
młode powiechiell .rm..t , jeby 1m nie pn~; a lll. 
/d)ie pomyołlalem, t.e Jea%lC'Ze dh1ro nie bęchJ.e mowy 
o Za2lUlinle I o t,.:n kar;va.łb..t POla. lrtóry c hce jej dać 
_tar,.. 
Władek I Wacelt mb>.vlll ~ Żf bllogpd_lony Jaś c0-

r az ciszej wypowiadał to - alys.zę 'akld sz.umy 2. dalekI. 
- a potem nacle zebrał w .obie trochę slly i knyk.nąl -
taiło Ja .wnet umrę: no to ojciec powie-d.zial wted,. do 
Władka I Wacka - ld!cie t Itby, s am przy nim zostane. 
Władek I Wacek mu", lell wyjłt oz tdły; etM\ęli sobie na 
dwone !prz,. taanle domu. 

WJadek pemlęt:ał dobrz.e to ~~ bo mówił, te cd1 
.taI1 przy tej klłrnle, to lm się tam tnlchę -nudziło I :r.a. 
cz.ęli ~ w guziki. A.l.e wne1. wyszedł z Izb,. ojciec i po.­
wiedział im, te błogOlłWRiooy Jaj umM'ł; no to oni zaraz. 
polecieli do ITJby. Zebr tOba~yć umarłego; I .ndat dobru 
10 eoble zapamJę\aIIl, bo m6w\li , te mu wysł;a,wały gole 
nogI spod pit'l"'Z,.ny I te te .nogi .nl~ b;rły blałe. ale brą­
zowe. bo bIogc.Ja..nony rue umył sobie n6g. 

Gdy to W18dek i Wece-k opowlooall, 1: tymi młodszymi 
synami stare.RO zat'Zęło ~ię coś d1:iać 1 oni Jakoś dziwnie 
przyglądali lIię ojcu a ten najmłodszy, kt6ry jest profe-

SOtern I plfte laiążk:l wstał I powlod'llial na ojca - 6yno­
b6Jca. S~bójca - to jakieś pańskie 5:10'\\10, ale wiem, te 
to o takl~ chodd. ~y ubU lrWojego s)"łla. 

Teraz ci młodsi, 10 lna('ZJ' ten Felek I Stefek robili 
w izbie n~ększ,. ruch J 'WOłali - czego to myimy .Ię 
dow\edzl.ćlL Władek l Wacek ucllF'ZYlI s!~ popł.a3dwall 
tylko. 

$t.,.,. patrzy} na to 'NI;'Zystko : był spokojn1 tak jakby 
Itę nie nie .tlało a potem widać nie móg! ścierpiet tego 
pl~el:tIego hs.:mtlderu w izbie I tych krz.,),kOw I tych do­
akakhvań mtoda'Zydt synów. a f pt"\1<Tlie myślał o tym 
słowie - synobójca - bo powie6ztał. te bJccoslawiony 
Jat 'Pru-baI:Z~ tm:I pned śmi~reJą I te jego ostatnie !iłowa 
by/y - tato me m~l o tym hlńcuc-hu. 

Gdy <to star,. !PCJ'W'iedual, .~owie Ulcu:li .ię łmłać 
a potem ~yli do niecq a to mia ło omaCllllt - jak 
p6fmlej po tych JerzykaCh p::rz:nalem - te ~leJ byłoby, 
łeb,. ~y nie mÓ';V!ł o tym ~nkl. które wypo­
wtedalał do ojca błogollawlony Jd przed .~'Oją śmiercią 
Zdaje się. te Jeden z Iych młod.nydt _'WOłał - Jak a1ę 
oicIec nie wstycl1:i tak mówlć. 

To QO się p6tnle;l dz.l..Mo w tz:ble nie da alę dokładnie 
opowiedzieć, bo było wie8de zamienanie. Zaczęli się 
w.azysey WOlimi: to w tę to w tamtą strone: który! 
PQPChnąl starego i krzyJmął - tył zabił błogoclllwlonego 
Jasia: stalry IIę z~OCl.yl 1 rymn .. ł na ipOdlogl::. gdy się 
pn:l."'WTaeał trUl~ąl ,Iową o kant Ilmka: do czego to 
wódka prvwtIdz:i - tak by za .. a'! powiedziała mama; mama 
ctdlta w domu na te wiadomo4ici o Zatulinie i o polu 
a tu alę takie rzccty dziej". 

KIoQI l'3lO"W'U powiedoZial do tego. który pcbn.e,ł ojca -
0C/IIIl U'ObU_ 

Gdr ten etaty tak le!al na opodłodzf, to oni jakb,. nie 
wiedz1eU r:z.,. go podnlełe ery onie. bo t~o rnotna 51t::: było 
doTowmlet po loh la-z..ykacb; z J~J mron,. wychodlllo. 
tf'b,. ataNljfo nie podn05fl:. bo on u:b! l błQgO$łlnriQflego 
Jasia a z (jruglej ..... ycho<łz.!ło. ub,. go pcdn!e!ć, bo V, 
ojciec. No to cIDi nie wiedzieli 00 :obić, i to bvlo ni tak 
ni tak ... 

A potem to Ja wy1azłem oz tego kr7.ałii:a i poszedłem dO 
domu. bo sobie pomyŚlałem, te oni o Zazulinie I o tym 
pol.u mcw.'it nie będ" 

JULIAN KAWALEO 

• ,. • • J. "y uwAle'.' Pl ... W. "No.-la,. .... _.Iłld ... _ .............. •• r.. ....."-", ........ Ił . t;ultTnrlr.l ••• I. Ttl."a,.1 n •• k1ar __ la,. n". r"'~'" .... .......,. .a_la ...... 
~ .ndU.,.,.,. JaM..' ...... 1M. 


	1963_42_001
	1963_42_002
	1963_42_003
	1963_42_004

